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Kraj obejmuje kierownictwo 
Tomasz Arciszewski 

Przedstawiciel Polskiego Ludu Walczącego Szefem Rządu 
Przewodniczący Polskie j Par t i i Soc ja l i s tyczne j Tomasz Arciszewski 

utworzy ł nowy rząd polski w Londynie . P rezydent Rzeczypospol i te j , powie-
r za jąc Tomaszowi Arc iszewskiemu mis ję utworzenia gabinetu, spełnił daw-
no oczekiwane przez polskie masy ludowe życzenie, by ster spraw polskich, 
ob ją ł ten nieugięty bo jownik polskie j niepodległości . Cały Naród Polski do-
brze zna świet laną postać nowego Premie ra z j e go działalności w okresie 
walki z caratem jak i nieugiętą postawę w czasie kampani i w 1939 roku jak 
i w la tach następnych. 

D w a r o z k a z y 
Wszyscy ci, którzy przeżyl i t ragedię wrześniową w 

1939 roku w Polsce, pamię ta j ą z nocy z 8 na 9 września 
dwa rozkazy: j eden wydany przez ówczesnego sanacy jne-
go premiera Składkowskiego, k tóry brzmiał — wszyscy 
mężczyźni zdolni do noszenia broni w inn i prze jść wraz 
z wo jsk i em na p rawy brzeg Wis ły — i drugi wydany zaraz 
po n im przez Tomasza Arc iszewskiego do robotnicze j W a r -
szawy, że wszyscy mężczyźni zdolni do noszenia broni win-
ni się zgłosić do robotniczych batalionów obrony stolicy. 

Robotn icze bata l iony obrony stol icy wolności n i e 
przywróc i ły ; n ie mn ie j uratowały honor, zamani f es towa-
ły nieugiętą postawę Ludu Polskiego wobec wroga. Z bary-
kad warszawskich w 1939 roku, zeszli do podz iemi i walka 
była prowadzona nadal . P remie r Arciszewski jest przedsta-
wic ie lem te j n ieugięte j walki . 

Kra j i Rząd 
Premier Arciszewski dwa miesiące temu powróci ł 

z K r a j u , gdzie przez cały czas k ierował ruchem podz iem-
nym. Podnoszona ki lkakrotnie łączność Rządu Polskiego z 
K r a j e m przez nominac j ę p remie rem Tomasza Arciszew-
skiego znalazła potwierdzenie i została zadokumentowa-
na. 

Ster bowiem spraw polskich ob ją ł przedstawicie l 
K r a j u . 

P remier Arciszewski obe jmu j e ster pol i tyki polskiej 
w warunkach nader t rudnych dla sprawy polskie j . Tomasz 
Arciszewski obe jmu j e k ierownic two Rządu Rzeczypospol i -
te j w chwil i , gdy nie ty lko drogą nacisku dyplomatyczne-
go, ale i drogą rozb i jania j edno l i tego dotychqpas bloku 
społeczeństwa polskiego, po l i tyka naszego sąsiada usiłu-
j e wymusić od nas połowę tery tor iów Rzeczypospol i te j , za 
które j granice tak krwawo przez cały czas wo jny płacimy. 

W obronie Polski i Ludu Polskiego 
Powierzen ie k ierownictwa nawy rządów Rzeczypo-

spol i te j Tomaszowi Arc iszewskiemu nie ty lko spełnia na-
dz ie je walczącego w podz iemiach K r a j u i idące j zawsze 
śladem K r a j u Emigrac j i Polskie j we, Franc j i , ale j edno-
cześnie da j e gwaranc je , iż pol i tyka ustępstw i kompromi -
sów, zna jdz i e wreszcie swoje granice. 

Wyb i tna postać Tomasza Arciszewskiego była zaw-
sze i jest obecnie dla polskiego świata robotniczego i pra-
cującego symbolem walki o prawa i honor Polski i Polskie-
go Pro letar iatu. P remier Tomasz Arciszewski był j e d n y m z 
niez łomnych rycerzy polskiego świata robotniczego, wal -
czącego w latach 1905, 1914 - 1918 oraz 1939 - 1944 o wy-
zwolenie Polski i o wyzwolen ie społeczno-pol i tyczne Ludu 
Polskiego. Szermierzowi na jświę tsze j dla nas sprawy spra-
wy Polski i Pro le tar ia tu Polskiego, K r a j nasz cały -i Emi -
g rac ja Polska we Franc j i odda ją wszystkie swe siły dla 
obrony Niepodległości i całości Rzeczypospol i te j Polskie j . 
•:'«H ie a • .a m si a a a ' a w a w a ! a a"a a•nawi—i 

A NOS A M I S F R A N Ç A I S . 
Le drame de Varsovie n 'a pû 

passer sans éveiller un écho pro-
fond dans tout coeur humain et 
civilisé. Désireux de porter une 
aide, si modeste scit-elle, aux Or-
phelins de Varsovie, nous avons or-
ganisé une souscription en faveur 
de ces enfants qui sortent de l 'en-
fer physique et moral. L 'Emigra-
tion polonaise a largement appuyé' 
notre action. 

Mais dans nos listes apparurent 
aussi les noms des soucrïpteurs -
'Français qui, pourtant, ne lisent 
pas notre journal et ont appris 
notre initiative par hasard. I ls se 
sont empressés de verser leurs 
dons. D'autres Amis de la Pologne 
ont voulu fa ire mieux, en portant 
cette action à la connaissance de 
la société française — par voie de 
la presse. Qu'il nous soit permis 
ici de remercier en particulier 
Monsieur le Professeur M. Gustin 
de son aide si généreuse, ainsi que 

nos confrères lyonnais: „ L Y O N 
L IBRE" . „ L A L I B E R T É " et ..LE 
P A T R I O T E " d'aveir. bien voulu 
prêter leurs colonnes pour cette 
oeuvre de solidarité humaine. 

Nous nous permettons aussi de 
renouveler ici-mêTne nos. plus sin-
cères et profonds remerciements 
à la Direction du „ L Ï O N L I B R E " 
qui en joignant le geste à la pa-
role, a versé pour le même but un 
don si généreux. 

C 'est donc de tout coeur que 
nous remercions tous nos Amis-
Français qui, malgré . les circon-
stances si diff ici les et de si absor-
bantes préoccupations, ont bien 
voulu trouver un petit coin dans 
leur coeur en faveur des Orphe-
lins de Varsovie. 

QU ' ILS O I E N T ASSURÉS QUE 
CE GESTE A P R O F O N D E M E N T 
TOUCHÉ T O U S LES P O L O N A I S , 
Q U I — AVEC NOUS — D I S E N T 
„BÓG, Z A P Ł A Ć " — QUE DIEU 
VOUS LE R E N D E ! 

SKŁAD 
R Z Ą D U POLSKIEGO 
T O M A S Z A R C I S Z E W S K I — Pre-

mier oraz Kierownik Minister-
stwa Opieki Spsłecznej. 

A. T A R N O W S K I — Min. Spr. Za-
granicznych. 

Z. B E R E Z O W S K I — Minister Spr. 
Wewnętrznych. 

J. K W V P I N S K ! — Min. Przemy-
słu, Handlu i Żeglugi oraz K i e -
rownik Min. Skarbu. 

K U Ś N I E R Z — Min. Sprawiedliwo-
ści. 

A. P R A G I E R — Min. In formacj i . 
W Ł F O L K I E R S K I —• Min. Prac 

Kongresowych oraz Kierownik 
Min. W . R . I O. P . 
S O B E C K I — Min. Odbudowy 
Administracj i Publ. 

Gen. M . K U K I E Ł — Kierownik 
Min. Obrony Narodowej. 

M O Ż N A P ISAĆ DO A N G L I I 
P A R Y Ż . — Min. Poczt i Te -

legr. ogłasza komunikat na-
stępujący : 

1) Poczta przy jmuje listy — 
zwykłe, polecone i express — 
do 20 gramów — do krajów 
sojuszniczych. 

2) Można pisać do Belgii na 
zwykłych pocztówkach (bez 
ilustracji ) , ograniczając się do 
spraw rodzinnych, czy też 
handlowych. 

3) Poczta przy jmuje także 
listy express do 20 gr. do 
wszystkich posiadłości zamor-
skich Francji , z wyjątkiem ïn -
dochin. 
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Od trzynastego roku życia 
walka dla klasy robotniczej 

L O N D Y N (PAT. ) —• Premier To -
masz Arciszewski ma 66 lat. Od 
jedenastego roku życia pracował 
jako robotnik w przemyśle garbar-
skim, a następnie metalurgicznym. 
Ma jąc lat 13 wziął po raz pierw-
szy udział w walce klas robotni-
czych, a mianowicie w strajku w 
warsztatach fabryki maszyn w Ra-
domiu. W 1894 r. był organizato-
rem strajku w wielkiej fabryce 
maszyn w Sosnowcu. Jako osiem-
nastoletni chłopiec wstąpił do ta j -
ne j Polskiej Parti i Socjalistycznej 
i odrazu odznaczył się jako śmia-
ły organizator z wielką inicjatywą. 

W roku 1899 wyemigrował do 
Londynu. Po powrocie do Polski 
Br r. 1901 wpadł w ręce policji car-
skiej i od tego czasu kilkakrotnie 
aresztowany, spędził wiele lat swe-
K® życia w rosyjskich i prusRich 
więzieniach. 

W r. 1903 groziło mu wywiezie-
nie do Archangielska, lecz uprze-
dzony nâ czas *<loła.l wymknąć się 
z rąk carskiej policji. Wówczas za-
czął ukrywać się. Wśród członków 
œrsanizacji podziemnej był znany 
pod pseudonimem Stanisław, i do 
,*:zïî dnia robotnicy w Polsce tak 
ç » nazywają. 

Podczas rewolucji 1905 r. premier 
Arciszewski był jednym z przywód-
ców bojówek PPS., które napawa-
ły strachem urzędników carskich 
w Polsce. Zorganizował on szereg 
• 'emonstracji i sabotaży feolejo-
rrych. Był przywódcą buntu chłop-
s i-^d w okolicach Łęczycy. Za a-
tnki na dygnitarzy carskich, wła-
ć rosyjskie wyznaczyły 10.000 ru-
lr'i nagrody za jego głowę, lecz nie 
w.'lało im się go schwytać. 

Towarzysze premiera Arciszew -
skïego nie tylko go cenili, lecz I 

Uwaga Î Uwaga ! 
Nowy adres nasz brzmi: 

W O L N A POLSKA 
71, Avenue F. Faure 

L Y O N ( ! 11 ) 
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Dochodzimy do 55.000 fr. 
S e r d e c x n e gesty prasy 

i społeczeństwa francuskiego 
Rozpoczynając zbiórkę na Siero-

ty Warszawy — wiedzieliśmy, iż 
możemy liczyć na dobre serca na-
szych Kodaków. Zarobkowe W y -
chodźctwo Polskie we Francj i wie 
z Wiasiieg» doświadczenia, co zna-
czy „los, który nie pieści". Dlate-
go też wśród Luda nassefo zna-
leźliśmy natychmiastowe i jakże 
wyruszające echo: posypały się 
składki tym bardziej cenne, że wie-
my debrze, że p3 ciężkich przeży-
ciach wojennych — nikomu z ucz-
ciwych praeswników wcale się „nie 
przelewa". Już same cyfry mówią 
wyraźnie, że akcja nasza znalazła 
szerokie i skuteczne poparcie ca-
łcrjo naszego Wychedźcfcwa. 

Byliśmy mile zaskoczeni, gdy na 
listach składek mogliśmy już od 
pierwszych tygodni akcj i — noto-
wać nazwiska naszych Przyjació ł -
Francuzów, którzy przecież pisma 
naszego zasadniczo nie czytają, a 
o zbiórce dowiedzieli się przypad-
kowo. Wiemy także, iż sama Fran-
cja ma dość różnych potrzeb włas-
nych i dlatego gesty te szczególniej 
nas wzruszyły. 

Znaleźli się nawet tacy Francu-

zi, którzy nie poprzestali na samej 
składce, a poparli ją wśród włas-
nego społeczeństwa — na łamach 
tut. dzienników, które zamieściły 
ostatnio notatki o akcji, zachęca-
jąc swych Czytelników do poparcia 
inicjatywy naszego tygodnika. W y -
niki są już poważne: dziennik wie-
czorny „Lyon L ibre" wpłacił od sie-
bie 2.500 fr., a zaraz posypały się 
î inne datki, wśród których np. od 
Mme P.*icheîin — 500 f r . 

Tragedia Warszawy wstrząsnęła 
naprawdę sumieniem całego cywi-
lizowanego świata, a odwieczna i 
tradycyjna przyjaźń polsko-fran-
cuska znajduje tu nowy konkretny 
wyra r.. 

W imieniu samych Sierot W a r -
szawy, jak i całego Wychodźctwa 
Polskiego — składamy na tym 
miejscu najserdeczniejsze podzię-
kowanie łaskawym i ho jnym of ia-
rodawcom — Francuzom, za ich 
składki i zwłaszcza za ich tak do-
bre serca i otuchę, jakich są te da-
ry objawem. 

(Lista v dalszych składek na str. 
3. — W poprzedniej liście nie po-
dano ogólnej sum*-, co obecnie pro-
stujemy). 

kochali. W styczniu 1905 r komi-
sarz policj i earskiej Szataiowicz za 
strzelił robotnika Książyka, nio 
sącego sztandar, a następnie znę-
cał się nad jego ciale<r». Premier 
Arciszewski poprzysiągł wówczas 
zemstę i zorganizował k&îbspIi na 
komisarza, który padł od bo^eby 
rzuconej przez samego Arciszew-
skiego. 

Unikał jednak r ©zlewu niewin-
ne j krwi i stał się wzorem naj lep 
ssego i najmoralniejszègo rewoin-
cjonisty. 

W odrodzonej Polsce wsredi do 
lodowego rządu w Lublinie, w listo-
padzie 1918 reku jako minister 
pracy i opieki społecznej, a na-
stępnie do pierwszego gabinetu u-
tworzonego w W irs/a wie. W 1919 
r. został posłem do Sc;nm i pozo-
r tał na tym stanowisku jesfe^ 

1935 r. 
Poświęcił swą działalność spe-

cjalnie sprawom młodzieżowym, ©r 
ganizując stowarzyszenie robotni-
cze przyjaciół dzieci, na czele któ-
rego stanął osobiście. 

W 1931 r. został prezesem Cen-
tralnego Komitetu Wykonawczego 
PPS i od tego czasu stal na ezele 
ruchu robotniczego. Bezustannie u-
rrzedzał on o groźbie niebezpieczeń 
sŁwa niemieckiego. XVlowa jego na 
ten temat na kongresie P P S w Ra -
domiu, w lutym 1937 t . głośnym 
echem rozeszła się po całej Po!s«e. 

W czasie obecnej wojny, gdy woi 
ska niemieckie zajęły Warszawę 
zastał przewodniczącym „Rady Je-
naści Narodowej" . Wyznaczony 
przez Radę na stanowisko wice-
prezydenta R.P., opuścił Warsza-
wę w dn. 1S lipca 1944 r „ udając 
się do Londynu. Premier Arciszew-
ski za zasługi wojskowe i akty oso-
bistego bohaterstwa w walce o ni i 
podległość odznaczony został orde 
rem wojennym „Virtuti Militari'*', i 
„Krzyżem Walecznych'*. 

Przez całe swe życie premier Ar -
ciszewski walczył o wolność i nie-
podległość Polski i był jednym z 
najgorętszych bojowników deme -
kracji. Uważany jest przez swyeh 
przyjaciół, jak i nieprzyjaciół poli-
tycznych za nieugiętego bojownik 
T"łiności i demokracji, którego ha-
s-sm przez całe życie była służ-
b*i - dla klasy pracującej Polski. 

N A S Z A I . D Y W I Z J A P A N C E R N A 
W Z I Ç L A JUŻ 17.00® JEŃCÓW 
B R U K S E L A . — Według ogłosz*-

Kcgo przez tut. prasę wywiadu — 
g n e r a ł Maczek, dowódca I P i l -
skiej Dywiz j i Pancernej, wyjawił , li 
9-1 czasu wylądowania w Norman-
cT'i formacja ta wzięła do niewoli 
T nad 17.0C0 jeńców niemieckich, 
wszelkich stopni. Choć straty Dy-
wizj i są znaczne, bc walczyła ojit, 
r.ri najbardzie j ciężkich stanowis-
kach i to w chwilach przełomo-
wych ( jak pod Falaise, nad Loara, 
Tr Belgii, ery w Holandii ) , to j e * -
m.k ani jeden zdrowy członek j e j 
fcre dostał się do niewoli niemie-
ckiej. 

Po wyrrwwieatra Kredy — mie j -
scowy magistrat uchwalił jedno-
głośnie przyznanie wszystkim 
członkom naszej Dywiz j i — ho-
norowego obywatelstwa tega mia-
sta. 

Za udział w wyswobodzeniu Bol-
gii książę Karol . Regent tego kra-
ju, nadesłał specjalne podziękowa-
nie na ręce Dowództwa Polskich 
Sił Zbrojnych na froncie zachod-
nim. Jak przed wiekiem — Belgia 
zawdzięcza znowuż Polakom — 
znaczną pomoc w zdobyciu Wo l -

J ności. 

/ 
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Trzeci Front 
(Korespondencja specjalna z Holandii) 

C o polskiego f r on tu w K r a j u i do polskiego f r on tu 
we Włoszech przybył f r on t trzeci. Na polach F r a n c j i do 
akc j i weszła 1 Dyw i z j a Pancerna, pod dowódz twem gen. 
Maczka. P o długoletn im oczekiwaniu, po la tach treningu 
i ćwiczeń, przyszła wreszcie chwi la wa lk i — chwila, dla 
które j przeć ,e„ wojsko poiskio wędrowało w świat. 

Ha początku sierpnia Dyw i z j a dostała rozkaz wymar-
szu. I i ana ł przepuścił ich np drugą stronę w spokoju, po-
dobnie j ak s, oko jn ie p o z w ił lat t emu cztery przepłynąć 
w kierunku odwrotnym, i ' o t em przyszło przegrupowanie , 
przygotowania ostateczne do walk. 

i l c rpus Kanady j sk i , w skład którego weszl i Po lacy, 
t r zymał t rudny odcinek na południo-wschód od Caen. Dy-
w i z j a dostała się więc z mie jsca w ciężkie zmagania . N ie -
zahar towana w walkach po tak długim, p r zymusowym wy-
poczynku, za imponowała z mie jsca swoim kanady j sk im to-
warzyszom broni spoko jem i z imną krwią. Wysunię te pozy-
c j e ar ty ler i i polskiej znakomic ie wstrze l iwały się w cel. P ier -
wsze bombardowanie z powietrza, jeszcze bardz ie j uzmysło-
wiło, iż przecież idzie właśnie w te j chwi l i o odwet za wrze-
sień i za Warszawę i za tych wszystkich, męczonych przez 
N iemców. Mack i ogromne armi i .o juszniczych mia ły właś-
nie zamknąć się u szczytu worka, znanego w histori i b i twy 
o Franc j ę , pod nazwą „worka Fa ia lse" . Po lakom przypadł 
w udziale zaszczyt dokonania ostatniego uderzenia. 
N i emcy walczy l i n iezwykle 

zacięoie. Z Ber l ina szły do 
nich rozkazy, że w ich rę-
kach leży los całej f rancu-
skiej kampani i . Dwa ramiona 
sojusznicze zbl iżały się j ed-
nak coraz bardz ie j . Pozosta-
wało j edyne wy jśc i e przez 
wzgórze „ M a c z u g a " i po-
przez Falaise. 

Do tych miejsc, w wyści-
gu czołgów i artyler i i , p ierw-
si dopadl i Polacy, łącząc się z 
Amerykanami . Zapora była 
jeszcze słaba, gdyż połączenia 
dokonał właściwie t y lko j e -
den pułk. Lecz N i emcy zo-
stali zamknięc i . X wówczas 
cała siła n iemieckie j armi i 
pancerne j zwróci ła się prze-
ciw Po lakom. Zmagan ia na 
skalę, k tóre j n iepodobna so-
bie wyobrazić, nie widząc 
pustynnych zniszczeń, jak ie 
po. walce pozostały, t rwały kii 
ka dni. Straty polskie były 
bardzo znaczne — po zakoń-
czeniu działań obl iczono j e 
na dwa tysiące zabi tych i 
rannych. Lecz N i emcy n ie -wy 
szli. Zamknęła się klapa 
worka, zamknęła się nadz ie ja 
przebic ia. B i twa o Norman-
dię została wygrana , b i twa o 
Franc j ę rozpoczęta. Dy -
wiz ja , zasypana gratu lac ja -
mi, pełna chwały, poszła na 
odpoczynek. 

Odpoczynek nie t rwał dłu-
go. Postępy amerykańskie po 
zostawiły odziały polskie w 
ty le i trzeba było f o r sownym 
m a r s z e m dojść do pierwszych 
linii. P o drodze en tuz j a zm 
ludności przechodzi ł na j -
śmielsze marzen ia — kwiaty , 
podarunki i okrzyki na cześć 
Polski się nie kończyły. 

P o drodze trzeba było po-
konywać drobny, n iezorgani -
zowany opór n ieprzy jac ie la . 
Jeńcy niemieccy, brani do 
niewoli , stanowil i e l ement 
różny : chwi lami arogancki , 
na jczęśc ie j przygnębiony, zre 
zygnowany . Reakc j a N i em-
ców, gdy w pierwszych dniach 
b i twy o Falaise rozpoznal i 
przed sobą polskie oddziały 
nie zawsze była j ednakowa. 
Zdarzało się, że walczy l i do 
ostatka, nie l icząc na łaskę. 
Inni , w panicznym strachu 
poddawal i się z mie jsca. Czę-
sto j ednak przeniknięc i byl i 
oni duchem, pruskiego żołda-
ka, uważa jącego się za pana 
świata. Oto przykład: odby-
wa się przesłuchanie wzię-
tych j eńców ; za stołem sie-
dzi polski o f icer . P ierwszy 
N iemiec wchodzi i w i ta go 
hi t l e rowskim podnies ieniem 
ręki. Dos ta j e z mie jsca na-
uczkę. Ręka -opada. Drug i 
jest bezcze lnie jszy: wprowa-
dzony do pokoju, krzyczy pod 
adresem o f i cera : „polskie 
byd ło " — b y ł y to ostatnie sło-
wa w j e go życiu. Następni są 
potulni i grzeczni , zeznania 
idą łatwo, mówią wszytko. 

Z kolei w i ta Po laków zie-
mia belg i jska. Opór nieprzy-

jac ie la słabnie, f r on t przesu-
wa się n^ir..- . w nieprawdo-
podobnym tempie. T r zeba je -
dnak forsować kanały, trze-
ba forsować rzeki. Znowu Po-
lakom przypada w udziale 
trudne zadanie, znowu ra-
zem z- K a n a d y j c z y k a m i pt>-

en" pozycjach nie-
. — c z n * .iii, aiiiiie bronio-
ny cii. Xcii amerykańscy i bry-
ty j scy ko dzy dawno już 
przeszl i P s yż. 

Do t rzec iego f rontu polskie 
go w Europie dołącza ją nowe 
oddziały — Brygada Spado-
chron- v/a, zrodzona w Szko-
c*'. 1-iC.uje w Holandi i . Jesz-
cze j eden kra j , jeszcze j eden 
demokr. naród uwolnienie 
swe zawdzięcza w części Po-
lakom. Na z iemi ho lender-
skiej spotyka ją się n i ebawem 
żołnierze dyw i zy jn i ze spado-
chroniarzami . 

Nas tępnym e tapem jest 
Rzesza Niemiecka. P o raz 
pierwszy od czasów września, 
od czasów czerwca f r a n c u i 
kiego, wo jska polskie w E l 
ropie zna j du j ą się w o f en -
zywie. Uprzedzi l i ich ty lko 
żołnierze ze ś rodkowego 
Wschodu, zdobywa jąc Cassi-
no i Ankonę . 

K i edy zaś prze jdą granicę i 
Rzesza po pic rwszy zosta 
nie z a j ę t a polsx m i siłami, re 
wanż za wrzesień będzie peł-
ny. Pozostaną jeszcze do spła 
cenią rachunki zbrodni i ra-
chunki krzywdy. 

Trzec i polski f r on t w Euro-
pie idzie naprzód. 

Z. Nagórski, jr. 

Rząd z a b i e g a o pomoc dla Kraju 
Londyn. ( P a t ) , — Wice -

premier Kwapińsk i , de legat 
Polski do R a d y TJNRRA'y, 
zwróci ł się do prezesa U N R R 
A"y, Herberta Lehmana , prze 
bywa jącego obecnie w Londy 
nie, z nag lącym ape lem o 
przyśpieszenie pomocy dla 
Polski. Wobec rozpacz l iwego 
Hołożenia j e j ludności i zbli-
ża j ące j się z imy szóstego ro-
ku wo jny , j ak najszybsza po-
moc jest kwest ią pierwszo-
rzędne j wagi . 

Szczególnie w a ż n y m jest 
natychmias towe dostarczenie 
środków leczniczych, w i t am in 
i żywności w f o rm i e skonden 
sowanej . Jeżeli pomoc ta nie 
może być dostarczona w ża-

N o w y k r ą ż o w n i k 
P o l s k i e j M a r y n a r k i 

W o j e n n e j 
Siły Po lskie j Ma r yna rk i 

W o j e n n e j rosną. Ostatn io w 
skład j e j wszedł nowy krą-
żownik O.R.P. „Conrad " . P re 
zydent R . P . przesłał na ręce 
dowódcy „C on ra d a " pismo 
treści nas tępu jące j : 

„ W dniu wejśc ia O R P „Con 
r ad " w skład Polskie j Mary -
narki W o j e n n e j , życzę zało-
dze nowego krążownika rów-
ne j chwały bo jowe j , j aką się 
okryły inne okręty Rzeczypos 
pol i te j . Dzie lna i bohaterska 
postawa Sił Zbro jnych czer-
pie natchnien ie z bezprzykła 
dnego bohaterstwa Warsza-
wy i całego K r a j u i będzie nie 
z łomną, aż zaświta dla Pol-
ski dzień wolnośc i " . 

D 
P O L S C Y 

S P A D O C H R O N I A R Z E 
W H O L A N D I I 

Według i n f o r m a c j i z pol-
skich kół wo jskowych, straty 
Polskie j B rygady Spadochro 
nowej , która walczyła pod 
Arnhem razem z bry ty j sk im 
pułkiem Dorsetshire, wynoszą 
345 w zabitych, rannych i 
jeńcach. 

Polska 1-sza Dyw i z j a Pan-
cerna, posuwając się na czele 
,armii kanady jsk ie j , w zacię-
tych i ciężkich wa lkach prze 
ł amuje n iemieckie l inie ob-
rony i dąży w głąb Holandi i . 
H L O N D Y N . — Dziennik „T imes" 
wydał swój 50.000-ny numer jubi-
leuszowy Cnam brak już tylko 49 
tys. 990 numerów, by móc obcho-
dzić taki jubileusz). 
9 A N K A R A . — P. Bcrgery, b. am-
basador Vichy w Turcj i , osiedlił się 
tu na stałe i założył magazyn mód. 

den inny sposób, to winna 
być przesłana natychmias t 
drogą powietrzną. 

A R M I A K R A J O W A 
O T R Z Y M U J E Z A O P A T R Z E N I E 

O D S P R Z Y M I E R Z O N Y C H 
Londyn. — Ostatnio cięż-

kie bombowce lo tn ic twa po-
łudniowo - a f rykańsk iego z 
baz śródz iemnomorskich do-
konały lotu 1.500-milowego, 
aby zrzucić zaopatrzenie dla 
A rm i i K r a j o w e j w Polsce. By ł 
to pierwszy lot tego rodza ju 
od czasu ostatniego wysi łku 
dla zaopatrzenia w broń i a-
munic j ę wa lczące j Warsza-
wy. Stanowi on jednocześnie 
pierwszą wskazówkę nawiąza 
nia ponownego kontaktu z 
Póiską A rmią K r a j o w ą po u-
padku stolicy. 

Marynarze polscy z Francji 
N a zakończenie kursu 

świa tpo lu dla marynarzy — 
przyby łych z Londynu — (30 
uczestników, w t ym 25 Po -
laków z F ranc j i i Be l g i i ) od-
były się wyk łady : pro f . Stroń 
skiego na temat „ F r a n c j a i 
Po l ska " oraz pp. Bartos iaka 
i R. Pi łsudskiego na t emat 
„Po lska i Ba ł t yk " . 

Kurs obecny, (szósty z ko-
le i ) jest p ierwszym, w któ-
r y m wziąć mogl i udział ma-
rynarze polscy w tak licz-
ne j grupie. Marynarka na-
sza w odróżnieniu od lotni-
ctwa i wo jsk lądowych — od 
początku w o j n y bierze bezu-
stanny udział w operac jach 
wo j ennych . 

W imieniu uczestników 
kursu przemówi ł st. mar. 
Henryk Stankiewicz, syn hut-
nika, emig ran ta ze wschod-
n ie j F ranc j i ( A rdennes ) . Po-
wiedz ia ł on m. inn.: 

„Nie chcę mówić o naszym 
stosunku do Polski; mundur, 
który nosimy, jest jego najle-
pszym wyrazem — jesteśmy 
wszyscy ochotnikami. Po wszy 
stkim, co przeżyliśmy, jako 
żołnierze w walce o wyzwole-
nie Europy i co w tej chwili 

W o j e n n y R o c z n i k Emigracji 
W uzupełnieniu poprzedniej wzmianki o naszym pro-

je; : 'e wydania książki informacyjnej, p. t. 
W O J E N N Y R O C Z N I K 

P O L S K I E J E M I G R A C J I W K F R A N C J I (1939 — 44) 
śpieszymy zoyjaśnić, iż przede wszystkim chodzi nam o 
zgromadzenie wszelkich możliwych danych ze wspólnego 
życia pod ogólnym tytułem „Jak żyło i co ździałało W y -
chodźctwo Polskie podczas w o j n y " . Wyzwolenie Francji i 
zakończenie tu okresu okupacji — wkłada nz r.c.s ws?yst-
kich obowiązek znajomości całokształtu spraw poiskich na 
tym terenie za okres 1939 —- 1944. Warunki wojenne przy-
gasiły tak dawniej wielostronne życie naszej Emigracji, 
ale go nie potrafiły całkiem zgnieść, jak tego pragnęli wro-
gowie Polski i Francji. 

Liczymy się poza tym z faktem, iż od tak długiego 
czasu nie było w ogóle żadnej książki polskiej i dlatego 
zamieścimy w Roczniku wiele innych rzeczy. 

Na wstępie, jako nierozłączna część Narodu Polskie-
go — postaramy się opisać — w formie oryginalnych re-
portaży i opowiadań samych uczestników — jak wyglądało 
życie w Kraju, jego walka z okupantami, bohaterskie zma-
gania Armii Polskiej na wszystkich frontach świata: na 
lądzie, na morzu i w powietrzu i t. p. 

Pamiętamy też o takich praktycznych dodatkach, 
jak: 

dokładny Ka l endarz (z imionami, świętami, zmia-
nami księżyca...), 

poradnia informacyjna adresy i formalności urzę-
dów, organizacji polskich i francuskich, oraz 

wskazówki: zawodowe, lekarskie, gospodarcze, ho-
dowlane i t. p. Wiele innych opowiadań, artykułów, felie-
tonów oraz rozrywki dla starszych i młodszych i humor — 
uzupełnia program wydawnictwa. 

Nie zapomnieliśmy, oczywiście, o obrazkach, a zwła-
szcza o bardzo cennych i ciekawych zdjęciach z życia 
Wychodźctwa, Kraju i Armii. 

Tak wygląda w skróconym zarysie — suchy wykaz 
poruszanych tematów. Lojalnie stwierdzamy, iż sama obję-
tość Rocznika i jego nakład — zależą nie od nas, ale od 
urzędowego przydziału papieru. Podkreślamy natomiast, 
że ze swej strony dołożymy wszelkich starań, by całość 
wypadła jaknajlepiej, tworząc: 

— najobfitszy zbiór wszelkich wiadomości, 
— najciekawsze dane o Wychodźctwie, Kraju i 

świecie, 
— najpotrzebniejsze wskazówki do życia 'icodzien-

nego, 
— najlepszego Przyjaciela Domu i Rodziny, oraz 
— wiele rzeczy do czytania, przemyślenia i uba-

wienia się i t. p. 
Skoro zaś mówimy o ograniczeniu nakładu, to w in-

teresie wszystkich naszych Rodaków leży zamówienie już 
z góry tak ciekawej, pożytecznej i miłej książki jak 

WOJENNY ROCZNIK EMIGRACJI POLSKIEJ 
Tymbardziej, iż według podanych nam cen — kosz-

ty wyniosą zaledioie 30 fr. za egzemplarz (plus 5 fr. na 
przesyłkę poleconym). Ograniczamy się bowiem do po-
krycia kosztów własnych, bo nie mamy na celu zarobku, 
lecz, jak w każdym naszym poczynaniu — 

SŁUŻBĘ LUDOWI POLSKIEMU WE FRANCJI. 

U w a g a ! U w a g a ! 
Nowy adres nasz brzmi: 

W O L N A P O L S K A 
7 1, Avenue F. Faure 

L Y O N ( I I I ) 

przeżywamy, słysząc o walce 
w Polsce -— możecie Panowie 
byc pewni, że organizacje, do 
których należeliśmy, jako 
młodzi chłopcy na terenach 
Polonii zagranicą, i nasze ro 
dżiny tam pozostałe — nie 
będą się wstydziły nas — ma-
rynarzy Polskiej Marynarki 
Wojennej — tak samo, jak 
przyszłe pokolenia dumne bę-
dą z udziału młodzieży w 
walkach o Warszawę". 

Dnia 10 grudnia odbędzie się 
K O N C E R T 

na rzecz 
„ O F I A R W A R S Z A W Y " 

o godzinie 18,30 
w Zakładzie Św. Kazisnierza 
119, rue du Chevaleret, Paryż 

Metro : Chevaleret. 

D R U G I K O R P U S 
Z N O W U W A K C J I 

Rzym. — Drugi Korpus Po l 
ski, po dłuższej przerwie, 
wszedł znowu do akc j i na 
fronc ie włoskim. Oddzia ły pol 
skie poczyni ły postępy w 
trudnym terenie górsk im na 
środkowym odcinku f rontu. 

G E N E R A Ł DE G A U L L E M Ó W I : 
„ P o ż y c z k a jest sukcesem, a l e ż ą d a m w imieniu 
wszystk ich i d la dobra wspólnego, by s t a ł a się ona 
t r i u m f e m ; będz ie to t r i u m f e m z a u f a n i a , j a k i żywią 
— F r a n c u z i w z g l ę d e m F r a n c j i " . — 



W . Ó D N A S Z Y C H R A N N Y C H Z O A R z 
W wielu różnych, szpitalach są 

nasi ranni żołnierze z frontu wło-
skiego i francuskiego. 

W jednym z nich podchodzimy 
do łóżka, w którym leży 21-letni 
żołnierz, wyglądający raczej na 
dziecko, wzięty ze śląska Cieszyń-
skiego do armii niemieckiej. Ble-
dziutki — do połowy leżący w gip-
sie: przestrzał biodra, połamane no 
gi — z trudem porusza nieskrępo-
waną gipsem górną częścią tuło-
wia. „Uciekło nas kilkunastu Po -
laków na Sycylii do Armi i Ame-
rykańskiej — mówi — chcieliśmy 
zaraz z nimi bić Niemców za na-
sze polskie krzywdy, ale nas ode-
słali do Angli i . Z Armią Polską do-
staliśmy się na front w Norman-
dii. Szkoda tylko, że tak prędko 
Niemcy mnie zranili — ale cieszę 
się, że sam na własne oczy widzia-
łem, jak są bici, jak nareszcie mu-
szą ustępować przed siłą naszych 
wojsk. Gdy teraz leżę, jest mi to 
ulgą W cierpieniu... i śni mi się, 
że do domu wracam". 

Nagle przesunął mi się przed o-
czyma obraz niezapomnianej pra-
cy w szpitalu w Warszawie przed 
pięciu laty, kiedy taki sam ż o ł -
nierzyk powiedział mi:... jak do do-
mu wrócę, to matka dumna bę-
dzie, że tak, jak ojciec, za Polskę 
walczyłem, jak on, jestem ranny" . 

„ A pan — pytam stojącego o-
bok mnie żołnierza — już niedługo 
pewnie opuści szpital?" — „ O nie! 
ja chodzę, ale rękę mam- strzaska-
ną, chociaż nie dokucza mi leże-
nie w łóżku. Chodzę po całym szpi 
talu, rozmawiam z kolegami An -
glikami, Kanadyjczykami ; to mo-
rowi chłopcy. Biliśmy się wspól-
nie, szliśmy razem do jednego na-
tarcia, to też szanują nas, jako 
żołnierzy i szanują nasze prawa do 
Wo lne j Polski; a gdy tu słuchamy 
radia o Warszawie, to wśród nich 
znajdujemy tyle zrozumienia, takie 
uznanie dla bohaterstwa Warsza-
wy — że jeden przez drugiego mó-
wią, że ze mną pojadą do W a r -
szawy : razem biliśmy się i razem 
ją budować będziemy. A doktor, to 
się nawet po polsku uczy... Wszy-
scy Anglicy, którzy odwiedzają 
ffS^SSMISS^SSBMmKnNE» 

swoich rodaków, pamięr.ajs t.^Oe 
o nas, częstują — M^mi, ży-
czą nam powr zdrowia i do 
Wolne j PnT _ ja im odpowia-
dam: cnalałbym być pierwszym w 
\V'ars7-3 vie". — „ T o pan z W a r -
szawy?" — pytam. „Tak jes t " — 
odpowiada z dumą. 

W innym pawilonie leży obok 
siebie dwóch Polaków, obaj z pod 
Falaise — stale przypominają so-
bie szczegóły ciężkich walk o każ-
dy metr ziemi. „Widz i pan — 
mówi jeden z nich — dopiero w 
ogniu, w polu usłanym zabitymi, 
żołnierz zdaje sobie sprawę z ist-
nienia jakiejś nieznanej Siły, któ-
ra rządzi jego życiem. Dlaczego ja 
Ż5rję, gdy inni tuż obok mnie już 

oesy zamknęli? — wiele razy zada-
wałem sobie to pytanie. Widz i pa-
ni to pudełko blaszane ; nosiłem 
je na piersi, jak pugilares, przebi* 
je oto ten odłamek granatu (poka-
zuje mi maleńki kawałek) . SpaliS 
mi część dowodów osobistych, pie-
niądze papierowe i zatrzymał się 
na świętym obrazku, of iarowanym 
przez żonę, która mnie poleciła o-, 
piece Bożej . Straciłem połowę dło-
ni, mam strzaskaną nogę, ciało po 
siekane odłamkami, ale szczęśliwy 
jestem, że mi było dane wziąć u-
dział w walce. Ja przez cały czas 
wierzyłem, że żyć będę; wierzy-
łem, że wrócę do Wolne^ Polski, do 
moje j żony i syna —• ma teraz 
siedem l a t ! " 

1792 
. O J C Z Y Z N A 

N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W I E " ! 
O b y w a t e l e s k ł a d a j ą na o ł t a r z u 
O j c z y z n y swe z ł o t o i k le jnoty . . . 
... i o to n a d c h o d z i wyzwolen ie . 

187-1 
N A W E Z W A N I E 
P. T H I E R S A 

F r a n c u z i pokrywa ją 1 4 - k r o t n i e 
pożyczkę 7 - m i l i a r d o w ą ...i t e r y -
tor ium jest wolne od Prusaków. 

1918 
N A W E Z W A N I E 
C L E M E N C E A U 

cały k r a j z z a p a ł e m w y k u p u j e 
b o n y Pożyczk i Z w y c i ę s t w a . . . 
— ...i „ s z w a b " jest wypędzony — 
— z Franc j i . — 

1944 
N A W E Z W A N I E 

G E N E R A Ł A 
DE G A U L L E ' A 

F r a n c u z i w y k u p u j ą bony 

P O Ż Y C Z K I 

W Y Z W O L E N I A 

T^prespondencyjne J^ursy Techniczne 
Wzorem lat ubiegłych Polska Y.M.C.A. we Francj i również i 

w roku bieżącym organizuje bezpłatne Kursy Techniczne z zakresu 
budownictwa i elektrotechniki. 

Kursy budownictwa są dwojakie: kurs niższy dla początkują-
cych i kurs wyższy dla tych, którzy już ukończyli kurs niższy, lub 
tych, którzy ma ją odpowiednie kwal i f ikacje naukowe Kurs elektro-
techniki jest ujęty w formę najbardzie j popularną. 

Celem kursów technicznych jest spopularyzowanie wśród sze-fl ; 

rokiego ogółu polskiego w całej Francj i najbardzie j podstawowych 
i praktycznych wiadomości z budownictwa i elektrotechniki, wycho-
dząc z założenia, że te dziedziny życia gospodarczego będą miały 
ogromne zastosowanie po obecnej wojnie. Osoby przeszkolone tu 
kursach korespondencyjnych i po zdobyciu odpowiedniej praktyki 
będą mogły łatwiej poprawić swoją egzystencję lub znalc-zć bardziej 
popłatne zajęcie. 

Z uwagi na ogromne znaczenie, jakie posiadać będzie racjo-
nalnie podjęta i zorganizowana odbudowa kraju, Polska Y.M.CTA., za-
chęca wszystkich Polaków interesujących się przyszłą odbudową kra-
ju do pełnego korzystania z bezpłatnych Kursów Technicznych Pol -
skiej Y.M.C.A. 

Rozpoczęcie Kursów przewidziane jest w terminach następują-
cych: 

1. Kurs elektrotechniczny rozpoczyna się 1. 12. 1944, aczkolwiek 
zapisy będą trwały do końca grudnia 1944 r., a to ze względu 
na dawno zgłoszonych kandydatów ; 
Kurs budownictwa (niższy) rozpoczyna się 10 stycznia 1945 r. 
Zapisy będą trwały do końca grudnia 1944 r. 
Kurs budownictwa (wyższy) rozpoczyna się 10 lutego 1945 r. 
Zapisy będą trwały do 15 stycznia 1945 r. 
Czas trwania Kursów obliczono : 

•elektrotechniczny — 3 - 4 miesiące, 
budownictwa (niższy) — 3 - 4 miesiące, 
budownictwa (wyższy) — 4 - 5 miesięcy. 

Wszelkich informacj i udziela i zapisy przy jmuje kierowni-
ctwo Kursów Technicznych — 23, rue Taitbout, Paris (9*). 

K I E R O W N I C T W O 
K O R E S P O N D E N C Y J N Y C H K U R S Ó W T E C H N I C Z N Y C H 

P O L S K I E J Y . M . C. A . 

2, 

3. 

ass is iSBSSBBS 

Net Sieroty Warszawy 
Z poprzedniego 34.034.20 

Obecnie wpłacono : 
Kuiaszewska Kelena (mąż 

w niewoli niemieckiej ) . . 300.— 
Nowosielski H 50.— 
Romagruk 55.— 
Teichner Maria (Lekarz-

dentystka P.C.K. Lyon ) 100.— 
Miszkiewicz Zof ia (P.C.K.) 100.— 
Jarzycki Antoni (P . C. K . 

Lyon ) 200.— 
Wiśniewski A 100.— 
Miłe Pilarek 50.— 
Ignarski W ł "100.— 
Lista Stacj i Zbornej w 

St. Etienne 4.065.— 
(Kpt . Muchniewski Zyg -
munt 500 fr., por. Jaro-
szewski Lucjan 500 fr., 
ppr. Dr. Wielgolawski T a 
deusz 500 fr., Mag. Sza j -
dek Kazimierz 500 fr., 
Asp. Matuszewski Roman 
300 fr., plut. pch. Maku-
chowski Marian 200 fr., 
chor. Kolasiński F. 200 
fr., kpr. z cenz. Ty lek 
Władysław 200 fr., inż. 
Czerny Wito ld 200 fr.. st. 
strz. Markowski Józef 200 
fr., p. Kukuryk Bolesław 
200 fr., p. Liczbański A l -
fred 200 fr., sierż. Kwaś -
ny Józef 100 fr., plut. 
Trybuszewski Jan 100 fr., 
p. Świątkowską Z o f j a 50 
fr., kpr. Faltyński W ł a -
dysław 20 fr., strz. K a -
miński Bernard 20 fr., 
strz. Jasiński Aleksander 
20 fr., strz. Winiarski 
Wacław 20 fr., kpr. Cia-
chera Jan 10 fr.,kpr. W a j 
da Władysław 10 fr., 
strz. Śliwiński Antoni 5 
fr., strz. Lewandowski K a 
roi 5 fr., strz. Gradkie-
wicz Zenon 5 f r . — R a -
zem fr . 4.065). 

Koziorowski (student z 
Lyonu) 100.— 

Metzki 100.— 
Schronisko w La Bastide 1.850.— 
Gulczyński J 100.— 
Ko ło Wychowanków Inter -

natu polskiej Y.M.C.A. w 
Nimes 200.— 

Szafraniec 50.-
Brat Al fons (zebrane wśród 

uczniów szkoły Aux L a -
zariste) 225.-
(pp.: Kozak 50 fr., Fe -
rai 20, Bayon 20, Monecl 
10, M m e Voigier 5 fr., 
Cerrin 5 fr., Dumas 5 fr., 
Champion 5 fr., Mr. Cor-
valoup 10 fr., Duband 10 
fr., Galano 5 fr., Lavigne 
10 fr., Durand 5 fr., Van 
der Vert 10 fr., Favre 10 
fr., Morette 5 fr., Belupe 
10 fr.. Gabba 5 fr., Mi le 
Gouxales 10 fr., Mgr. Te l -
gier 5 fr., Charles 5 fr . 
— Razem 225 f r . ) . 

Dziennik „Lyon L ib r e " . » 2.500.-
Uwarow Jerzy (Lyon ) . . .100.-
Makara Jan (Villeurbanne 

— Lyon ) 50-
Dailas Zof ia 100.-
Mme Michelin 500-
Mme Colombani 20-
Wojna Jadwiga z Julianem 200. 
Wiśniewska D 100.-
Jalbert Louis 50-
Koło Matek Różańcowych 

z Mart inet 405.-
śmietana 20-
Szewczyk Maria 20.-
Polski Komitet Walki z 

Montluçon (Al l ier ) . . . . 1.850-
(p. p.:Szlakówna Wanda 
50 fr., Jasiński Jan 50 fr., 
Małecki Jan 30 fr., Zgo-
ła Antoni 70 fr., Szczap 
Bolesław 100 fr., Przeź-
dzik 20 fr., Rudyk 80 fr., 
Pawlak Stan. 50 fr., Bań -
kowski Eaź . 20 fr., M a j -
chrzak St. 50 fr., R a -
czyńska I . 20 fr., Kolas. 
Kons. 15 fr., Szetela 20 
fr., Radecka St. 40 fr., 
Miklaszewski 30 fr., 
Kmieć St. 20 fr., Raginis 
Vit. 40 fr., Pietrzyk 20 
fr.. Lewandowska 20 fr., 
Goltrant 20 fr.. Pac Wł . 
10 fr., Kowa l 10 fr., Sza-
mocki 10 fr., Mloński 10 
fr., Dukaczewski 10 fr., 
Frontczak 20 fr., Szulc 

'Józef 15 fr., Czajka Fr. 
20 fr., Smyczyńska 20 

E M I G R A C J A P O L S K A W E FRAF.CJS 
za gabinetem T. Arc iszewskiego 
( D E K L A R A C J A P O L S K I C H U G R U P O W A Ń P O L I T Y C Z N Y C H ) 

Zebrani w dniu 3 grudnia 1944 r. w Lyonie przed-
stawiciele i członkowie Polskiej Part i i Socjal istycznej, Pol-
skiego Zjednoczenia Państwa i Pracy, Polskiego Kuchu Lu-
dowego, ugrupowań wchodzących w skład Komite tu Poro-
zumienia Polskich Ugrupowań Pol itycznych wi ta ją z wiel-
ką radością ukonstytuowanie się Rządu Tomasza Arciszew-
skiego. 

Wybi tna w polskim ruchu niepodległością-, > - y i - \ p o - : t e . i 
Tomasza Arciszewskiego jest dla nas gwarancją, iż Rząd 
Polski pod przewodnictwem Tomasza Arciszewskiego stać 
będzie niezłomnie na straży suwerenności Polski i integral-
nej niepodległości Państwa Polskiego. 

Indywidualność i prawość obywatelska Premiera To-
masza Arciszewskiego, szefa ruchu oporu w Polsce i dele-
gata przedstawiciela kra ju w pamiętnych dniach 1944 r. 
jest dla nas symbolem najściślejszego związku K r a j u z 
Panem Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej i z j edynym 
legalnym rządem polskim, Rządem Polskim w Londynie. 

Towarzyszowi i Panu Premierowi Arciszewskiemu i 
Jego Rządowi zebrani dzisiaj przedstawiciele polskich ugru-
powań politycznych we Franc j i podporządkowują się całko-
wicie i stają do jego pełnej dyspozycji nie tylko jako Szefo-
wi jedynego i legalnego Rządif Polskiego, ale również jako 
naszemu duchowemu przywódcy, którego postawa, jak i po-
stawa kraju, który obrał Premiera Arciszewskiego za swego 
pi-zedstawicieia, były dla nas bodźcem w naszej nieustan-
nej walce z zaborcą hit lerowskim na terenie Francj i . 

Składając hołd osobie Premiera Tomasza Arciszew-
skiego, składamy hołd walczącemu o swą wolność kra jowi 
i wierzymy, iż Rząd Polski w Londynie, wsparty autoryte-
tem jednej z najwybitnie jszych postaci walczącego Kra-
ju i posiadający najpełniejsze zaufanie Kra ju , Emigracj i 
Polskiej we Franc j i i całej, rozproszonej, a walczącej o pra-
wa Narodu Polskiego do swobodnego życia całej Emigracj i 
Polskiej w świecie nie dopuści do polityki wiecznych us-
tępstw i kapitulacj i i bronić będzie nieugięcie praw i całości 
Rzeczypospolitej, tak, jak je od z górą lat 5-ciu broni na 
polach bitewnych świata żołnierz polski i cały Naród Polski. 

fr., Sadowy 50 fr., P ie t -
ras 10 fr.. Dobosz 50 fr., 
La j t l i ch 20 fr., Banaś 10 
fr., Tomczak Andrzej 50 
fr., Wróbel 50 fr., M i -
chalska 20 fr., Nowak 10 
fr., Grabia 30 fr., Miko-
łajczyk 30 fr., Bieniek 60 
fr.. Dąbrowska 50 fr., 
Grzesiak 20 fr., Smekta-
ła 10 fr., Zaprzał 10 fr., 
Rybak 20 fr., Lepacki 15 
fr., Walkowiak 50 fr., Ge -
liber 15 fr., Kowalczyk 
St. 20 fr., Neubauer Jó-
zef 100 fr., Nickel 10 fr., 
Drzewiecki 20 fr., Mok-
szan 10 fr., Styczyńska 
20 fr., Pietrowiak 20 fr., 
Włodarczyk 10 fr., Cier-
liiak Fr. 50 fr., Lorkow-
ski 20 fr., Dębski 50 fr., 
Pawłowicz Józef 20 fr., 
Jan 20 fr . Razem 1850 fr. 

Komitet Związku Po la-
ków w Mont joie 1.510.-
(Babiasz T . 50 fr.. K o -
pytko Fr. 30 fr., Kural 
Fr. 20 fr., Jęsiek 20 fr.. 
Rytych A. 20 fr., Guzy 20 
fr., Rutkowski 10 fr., Sto 
jecki 10 fr., Pellowski 5 
fr., Rata jczyk Wincenty 
10 fr., Dembik J. 20 fr., 
Szaszczak St. 5 fr., S imo-
net Marc 10 fr., Fujarski 
Simon 20 fr., Gruchała 
10 fr., Krowiński J. 5 l r „ 
Sarnecki 10 fr., Tylec An 
toni 10 fr., Magnet Henri 
10 fr., Szaszczak Fr. 20 
fr.. Adamski 10 fr., Pącz-
kowski 30 fr., Jeziorowski 
10 fr., Data St. 10 fr., 
Mueller Cz. 20 fr.. P r y -
mas 20 fr., Bielak 10 fr., 
Mueller Br. 20 fr., Fu jar -
ski Teo f i l 20 fr.. Duraj 
Szczepan 20 fr.. Wróbel 
Jan 10 fr.. Wojtowski 20 
fr., Wożniak Wł . 20 fr., 
Wróbel Józef 20 fr.. No-
wak Edm. 20 fr.. Wo j t o -
wicz R . 20 fr., Worono-
wicz 5 fr.. Cyrklewski Fr. 
Cyrklewski St. 20 fr . — 
10 fr., Cyrklewski Feliks 
15 fr., Perronnln Robert 
15 fr., Nowak Ign. 30 fr., 
Pawlus L. 5 fr., świgoń 
30 fr.. Tylec Jan 10 fr., 
Szweika Jan 10 fr., No-
wakowski B. 5 fr., W o -
zich J. 10 fr., Staszew-
ska 10 fr., Piasecki 10 
fr., Pryka J. 15 fr., Mać-
kowiak Ign. 50 fr., Frącz 
kowiak St. 10 fr., Szott 
Grz. 10 fr., Nowakowska 
A. 10 fr., Jędrzejewski 
10 fr., Stasik 10 fr., Krup 
nik 10 fr., Buchowski Pa 
weł 10 fr., Dobrosielska 5 
fr.. Krysiak 10 fr.. M o -
giłka 20 fr.. Małęcki Ant. 
10 fr., Wożniak Fr. 10 fr.. 

Szweika Feliks 20 fr., 
Tomczak 20 fr., Garczyń-
ski Ant. 10 fr., Sz la f fka -
10 fr., Mueller St. 10 fr., 
Skuza 30 fr., Jarubiasz 
Leon 10 fr., Fujarski Wł . 
5 fr., Misiaczek 10 fr., 
Łączny Ant. 10 fr., Matu-
szewska 20 fr., Zieliński 
30 fr., Droździk 20 fr., 
Juraszek 20 fr., Styczeń 
50 fr., Piegza 5 fr., Dy-
duch M. 5 fr., Fujarski 
St. 10 fr., Kró l Antoni 30 
fr., Fujarski Br. 20 fr . 
Grzybowski 15 fr., Z imny 
A. 10 fr., Jośko 10 fr., 
Rudnicki F. 20 fr., Nowa-
kowski J. 30 fr., Dudycz 
V/. 50 fr., Wrona Jan 
50 fr., Magielska 10 fr . 
Razem 1.510 f r . ) 

Pałasz Augustyn 100.— 
Morawska J 100.— 
Kołomińska Marcela 100.— 
Mr. Geiser 50.-— 
L I S T A na sieroty (dalsza) 
Fudala Jan zebrał 338.— 

(Kasiński Antoni 10 fr., 
Perkowska Teresa 20 fr . 
Krzywogłowy 50 fr., Je-
rzewska Wiara 10 fr., ks. 
L. Boge z Décines 50 fr., 
Nowak Stefan 50 fr., G o 
łębiowska 20 fr., Lirowa 
5 fr., Madame Cecillon 
20 fr.. Kowalikowa wdo-
wa) 8 fr., Degas to 20 fr., 
Mme Camille Bétant 20 
fr., Krawczyk Jan 10 fr., 
Metrowska Pelagia 20 
fr., Drevot Bruyère 25 fr . 
Razem 338 f r . ) . 

Boussin 20.— 
świszczowski Roman (stu-

dent) 100.— 
Kowalska Stefania 200.— 
Agnieszka i Janina K r o -

pidłowskie 200.— 
Antosia Radłowska 50.— 
Kozak 225.— 
Nowicki Franciszek ( Tu -

rek) (St. Fons) 100.— 
Zawisza Józef (Radom) 

grodnik-kwieciarz — Ve-
ni»sieux (Rhône) 200.— 

Górka Tomasz 50.— 
Anusia Motykówna (Paryż ) 100.— 
Grzekowiak 50.— 
Wachman . . . '. 50.— 
Kędzierski 50.— 
Schronisko w Voiron ( Isè-

re ) 2.050.— 
Obecny , 100.— 
Szybicki Jan 50.— 
Kurzawa Maria 100.— 

Razem 53.587,20 

Składamy serdeczne podziękowa-
nia Zacnym Ofiarodawcom i nie 
wątpimy, że wszyscy światli Roda-
cy pó'idą za tym przykładem, wy-
kazując raz jeszcze swe wyrobienie 
obywatelskie i dobre serce... 



• A M I Ç T A J M Y DZIATWIE 

Gwiazdka w Baudras-Essarts 
I : i a l n y K o m i t e t W a l k i w B a u -

drs -Essarts odbył swe drug ie z e -
brf.nie 26. 11. 1944 r. ( po p i e rw-
c z j : i z 12. 8. b. r.>. Obecn i by l i : K s . 
S ' K r zoska — proboszcz m i e j s co -

y, pańs two Dąbrowscy —- w y c h o -
w a w c y dz ia twy polskie j , j ak r ó w -
nież T o w św. Józe fa , B r a c t w o M a -
tek Różańcowych , K o ł o Po lek , Im. 
M a r i i Konopn i ck i e j , z okręgową pre 
zeską na czele, p. Wa l ewska , K .S . 
M. Męsk i e j i T o w . P a n i e n R ó ż a ń -
cowych. P o dłuższe j dyskusj i o m ó -
wiono sprawę urządzenia wspó lne j 
gw iazdk i dla dzieci z Baudras - Es -
sarts. Uroczystość ta odbędz ie się 
w W ig i l i ę , t j . 24 grudnia br. na 
sali po lsk ie j w Baudras o godz. 
16-ej punktualnie . 

P r o g r a m uroczystości jest nas tę -
pu jący : 

1) W y s t ę p dz ia twy szko lne j — 
dz iewcząt młodsze j Klasy z insceni -
zac j ą p. t. „ Z i m a " . 

2) W y s t ę p dz iewcząt starsze j 
kJasy ze sztuczką t ea t i a lną p. t 
„Św ię ty M i k o ł a j " . 

3) W y s t ę p d z i a twy z ko l endami 
i w ierszami przy cho ince oraz ł a -

S Z K Ó Ł K A P O L S K A 
W A R G E N T E U I L 

Jak w i a d o m o Szkó łka Po lska w 
Argen teu i l rozpoczę ła za j ęc i a wraz 
ze szkołą f rancuską. W o b e c b r a -
ku sił nauczyc ie lsk ich k i e rownicz -
ką szkółki j es t pan i J. K a ż m i e r c z a k 
do chwi l i przydz ie len ia z wydz ia łu 
ośw ia towego przy Konsu lac i e R . P . 
na ko lonię A rgen teu i l p. pro fesora 
N a w r a t a . 

Dz i eń nauki został zmien iony : 
zam ias t n iedz ie l i — lekc j e odbywa -
j ą się w nas t ępu jącym porządku: 

C zwa r t ek : godz. 9 do 12 min . 
30 oraz o godz. 14 do 18 min . 30. 

Sob^ f a : godz . 14 do 18 min . 30. 
K u r s y dope łn ia j ące d la do ro -

s łych : w każdy czwar tek i sobotę 
od godz . 20-e j do 21 min . 30. 

W o b e c t ego M i e j s c o w y K o m . 
W a l k i w Argen teu i l w imien iu r o -
dz iców i dz iec i składa p. J. K a ż -
mierczak j ak na jserdeczn ie j s ze 
podz iękowanie za j e j poświęcenie 
się przy rozpoczęc iu roku szkolnego. 

man i e się op łatk iem. 
4) W y b t ę p ch łopców szkoły m ę -

skie j ze sztuczką tea t ra lną p. t. 
„Jase łka be t l eemskie " . 

5) R o z d a n i e łakoci dz iec iom 
szkolnym. 

Obszern ie jszy p r o g r a m zostanie 
ogłoszony na sali. Dochód z 
Gwiazdk i przeznaczony zostanie 
dla wys ied lonych i z n a j d u j ą c y c h 
się w obozach o f i a r W a r s z a w y . 

O l iczny udział ca ł e j koloni i , 
prosi zarząd Loka lnego K o m i t e t u 
W a l k i w Baudrae-Essarts . 

P rezes : F r . Koziński. 

W y c h o d ź c t w o 
polskie 

w I ranie 
W wyn iku składek, z łożonych 

przez uchodźców polskich w obozie 
uchodźczym N r . 3 w T e h e r a n i e zo -
stała zebrana suma 14.000 r ialsów, 
którą przeznaczono na pomoc d la 
ludności ewakuowane j z W a r s z a -
wy . Suma została wręczona p r zed -
stawic ie lowi Po l sk iego Cze rwonego 
K r z y ż a w Tehe ran i e . 

H P A R Y Ż . — O d 6. 6. 1944 N i e m -
cy straci l i na Zachodz i e ponad m i -
l ion ludzi, z czego 700.000 j eńców. 

O sprawozdaniach z obchodów 
Dziękujemy uprzejmie wszystkim naszym Dzia-

łaczom i Rodakom, którzy doceniają konieczność ści-
słej współpracy między Wychodźctwem a prasą i tak 
licznie nadsyłają nam sprawozdania z różnych ob-
chodów. 

Pragniemy jednak zaznaczyć, iż żyjemy w cza-
sach wojennych i — jak ogół prasy — podlegamy pe-
wnym zasadom przestrzegania tajemnic wojskowych 
i t. p. Dlatego też musimy się stosować do wskazó-

. wek Sojuszniczych Władz Wojskowych w tej dzie-
dzinie. Nie możemy więc np. zamieszczać ani naz-
wisk osobistości wojskowych i ich miejsc postoju, ani 
nazw formacji wojskowych i ich miejsc postoju. 

Prosimy przeto o uwzględnianie tych zastrzeżeń 
i nie dziwienie się, gdy do sprawozdań zostaną wpro-
wadzone pewne poprawki tego rodzaju. Wszyscy nasi 
Rodacy doskonale bowiem rozumieją, że my pierwsi 
chcielibyśmy dawać sprawozdania jaknajdokładniej-
sze i że szczególniej chodziłoby nam o podkreślenie 
uAaśnie udziału naszych Wojaków z Polskiej Armii 
regularnej, czy, też z organizacji wojskowych, jak 
F. F. I. i t. p., ale dla dobra sprawy — musimy sto-
sować obowiązujące zasady. 
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W jednym zdaniu . . . 
B P A R Y Ż , — Z d a n i e m p. P l e v e -
na, M in i s t ra Skarbu, — otwarc ie 
po r tów i wznowien i e wzmożonych 
obrotów — sprowadzą spadek cen" . 
S L Y O N . — D o końca grudnia 
odbywa się obowiązkowa r e j e s t ra -
c j a wszystk ich cudzoz iemców, l i -
czących od 15 la t wzwyż . 
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Z PRASY... 
Jednakowa postawa Narodu. . . 

T r a g i c z n a sprawa W a r s z a w y n i e schodzi z ł amów prasy 
po lsk ie j w W i e l k i e j Bry tan i i . Soc ja l i s t yczny „Robotnik Pol -
ski" w ar tykule ws t ępnym p. t . „ Z a g robem z w y c i ę s t w o " 

stwierdza, że żadna pomoc n ie by ła tak dla sprawy po lsk ie j sku-
teczna, j ak powstanie , kosz tu jące Po lskę t y l e o f i a r : 

„ W a r s z a w a wierzy ła , że mia ła n iezaprzecza lne po l i t yczno-s t ra -
teg iczne, a nade wszystko mora lne p rawo do o t r zyman ia pomocy . 
T o , że powstan ie warszawskie z punktu widaenia po l i tycznego , j ak 
strateg icznego by ło uzasadnione, wyn ika z w ie lu przes łanek i w ie le 
d o w o d ó w na to można czerpać z a równo z oświadczeń sowieckich, 
j ak tak tyk i s t ra teg i czne j N i emców . S t rona mora lna sprawy po l e ga -
ła na prawie , j ak i przez swą pięc io le tn ią n i eprze rwaną wa lkę z N i e m -
cami N a r ó d Po lsk i zdoby ł sobie do uwoln ien ia stol icy w łasnymi 
rękami , tak j ak t o uczyni ł w P a r y ż u na ród f rancuski . T o p r a w o 
p ierwszeństwa w wyzwo l en iu stol icy F r a n c j i przez j e j w łasny na ród 
uszanowały wo j ska amerykańsk ie i b ry t y j sk i e i umoż l iw i ły j e go z a -
stosowanie. P o drugie , decydu jący współudz ia ł A r m i i K r a j o w e j w w y z -
wa lan iu szeregu w iększych mias t polskich, j a k : W i l n a , ' Lwowa i in. 
został z i gnorowany przez a rm i ę czerwoną. Wreszc ie , wobec kwes t i o -
nowan i a p rawa Na rodu Po lsk iego do decydowan ia o w ła snym losie, 
s ta ło się rzeczą konieczną wskazać, k to jest t e j z i emi gospodarzem. 
Uśw iadomien i e światu istoty naszych polskich dążeń — pozostanie 
w i ekopomną zasługą powstan ia warszawsk iego d la sprawy n i epod-
ległości Po lski , oraz dla sprawy poko ju i wolności w świec ie " . 

Podobn i e sens powstan ia t łumaczy nar . - demokra tyczna 
„ M y ś l P o l s k a " w artykule w s t ę p n y m : 

„Po lska chce u t r zymać swo ją wolność, n iepodleg łość i in t eg ra l -
ność i t ę swo j ą wo l ę wyraz i ł a k rwawo , t w a r d o i wy ra źn i e za cenę, 
n a j w y ż s z y c h o f ia r , wiedząc , że jest t o j edyny j ę zyk j e j dostępny i 
taki , k t ó r y może l iczyć na dosłyszenie g o przez świat, opancerzony 
n ie wraż l iwośc ią przec iw wsze lk im n i e w y g o d n y m prawdom. W pol i tyce 
wewnę t r zne j po lsk ie j t raged ia warszawska przekaza ła P o l a k o m d w a 
wskazan ia : aby w dz ia łan iu po l i t y c znym wyb ie rać n ie d rogę ustępl i -
wości i g iętkości , lecz n iepopularną drogę twardego , upar tego i n i e -
z ł omnego podnoszenia p raw polskich; drugie, aby wszystkie siły po l -
skie, bez wzg lędu na przekonania , zespol i ły się dla wykonan ia t y ch 
z a d a ń . " 

Wolność. . . «• 
W Biuletynie P.A.P. c z y t a m y : 

„ P o j ę c i a t ego nie można podzie l ić na części składowe. B o w o l -
ność jest n iepodzie lna, wolność jest j edna i ca łkowi ta . Jeżel i n ie 
jes t ca łkowi ta i pe łna — nie is tn ie je wcale . Jeżel i m a polegać na 
wykonywan iu cudze j wol i , lub kaprysu — przes ta j e być wolnością . 
N a p r ó ż n o świat s tara się uśpić naszą czujność. Przes ta l i śmy być n i e -
p o p r a w n y m i r o m a n t y k a m i już dawno . I d la t ego właśnie id z i emy na 
wie l e ustępstw. N i e m a w t y m an i cienia przesady. W i e r z y m y b o -
wiem, że te ustępstwa wy t r ą cą wreszc ie w r o g i m Rzeczypospo l i t e j c zyn-
n ikom broń z ręki i zapewn ią n a m ca łkowi tą , n iepodz ie lną wolność 
na z i emiach wchodzących w skład Pańs twa Po lsk iego . T y l k o bow i em 
niepodz ie lna wolność pozwol i n a m na samodz ie lne k i e rowan ie naszym 
losem w czasach przysz łych. I to jest j e d y n y m j a s n y m p romien i em w 
mgl i s tych l i s topadowych dniach, będących przed 26 la ty n a j p i ę k n i e j -
szymi dn iami nasze j histor i i . Mozo lną , c iężką drogę wybra l i śmy w e 
wrześniu 1939-go roku. D roga ta jeszcze n ie dobieg ła końca. T r u d y 
p ię t rzą się przed nam i nada l i nada l n iebo nabrzmia ł e jest c iężk imi 
chmurami . W i e r z y m y Jednak, że Wo lność n iepodz ie lną uzyskamy, j a -
ko słuszną zap ła tę uczc iwe j pracy b o j o w e j na wszystk ich f r o n t a c h 
św ia t a " . 

B P A R Y Ż . — Dla r okowań z k o -
munis tami socja l iśc i wyznaczy l i de 
lega tów w osobach pp. : V in c en t -
Aur io l , R . B lum, G r u m b a c h , A . 
Laurent , L e Troquer , Dan i e l M a y -
er i Verd ie r . 
3 A T E N Y . — P o dymi s j i sześciu 
min i s t rów ze s k r a j n e j l ew icy — 
przesi lenie r ządowe się zaostrza, 
to też dowódca wo j sk so juszniczych 
w G r e c j i o f i a r owa ł swą pomoc r z ą -
dow i „ w raz ie po t rzeby u t r z y m a -
nia porządku w k r a j u " , 
a W A S Z Y N G T O N . — Stany Z j e -
dnoczone produku ją mies ięczn ie 
8.000 samolo tów. 
B L Y O N . — Pr zydz i a ł p rądu bez 
ogran iczeń — przed łużono na g r u -
dzień. 
B L Y O N . — B. p r e f ek t okręgo -
wy Angé l i , został skazany na 
śmierć. 
B L Y O N . — K s . dr. Ho j eńsk i 
opuścił L yon , u d a j ą c się do L e 
Creuset, a k i e rown ic two R e k t o r a -
tu K a t o l . P o ł u d n i o w e j F r a n c j i ob -
j ą ł ks. dr. Łuczak (10, rue C o n -
s tant ine ) . 
B L Y O N . — N a skutek wy l ewu 
R o d a n u i Sony — około 2.000 osób 
zostało bez dachu n a d g łową, a w 
kilku dz ie ln icach p r z e rwano dosta-
w y prądu i gazu. 
B B E R N O . — S z w a j c a r i a z apo -
wiedz ia ła , iż nie dopuści d o w k r o -
czenia na swe t e r y t o r ium żadnych 
obcych żołnierzy , nawe t po z łoże-
niu przez n ich broni , 
ta M O S K W A . — D w a j op rawcy 
z obozu w M a j d a n k u zeznal i , iż 
l iczba o f i a r s ięgała 2,000.000 ludzi . 
!S O T T A W A . — K a n a d y j s k i samo 
lot „ M o s q u i t o " prze lec ia ł z L a b r a -
doru do Szkoc j i (3.570 km. ) w 6 go -
dzin 8 minut , us tanaw ia j ąc n o -
wy rekord lotniczy . 
B S T A L I N G R A D . — W prze j e ź -
dzie gen. de Gau l l e z łoży ł tab l icę 
pamią tkową z h o ł d e m F r a n c j i d la 
obrońców f o r t e cy oraz zapewni ł , iż 
„n i gdy już N i e m c y n ie będą mog l i 
chwyc ić za broń przec iwko n a r o -
dom demokra t y c znym" . 

Akademia 1 1 -go listopada 
w Gueugnon 

K o ł o sali m i e j sk i e j w Gueugnon 
(S. et L . ) w idać jak iś n i e zwyk ły 
ruch : z a j e ż d ż a j ą c i ężarówki W o j -
ska Po lsk iego z M o n t c e a u - l e s - M i -
nes, wys i ada j ą z n ich żo łn ierze po l 
scy i wnoszą na salę różne p r zy -
bory, wie lk ie rulony, l i s tewki i td. 

D o w i a d u j e m y się, że odbędz ie 
się A k a d e m i a z przeds taw ien iem i 
p r z e m o w a m i na eaeść 11-go l i s to-
pada. 

W c h o d z i m y na zape łn ioną salę. 
U w a g a wszys tk i ch skupia się na 
scenie. O godz in ie 16-te j z m lnu -
• • -1ni wyszed ł , • -'zr;l kur tynę sekre-
ta rz Okr . K o m . W a l k i p. Łabęd 
z Mon t ceau - l e s -M ines i wyg łos i ł 
s łowo wstępne. P r z e m o w a by ła pa -
t r io tyczna, w z y w a j ą c a do wstępo-
wan ia do A r m i i Po l sk i e j i została 
nagrodzona rzęs is tymi ok laskami 
przez publ iczność. 

Nas tępn ie s tary Baca porucznik 
oświa towy W . P . w przebraniu gó -
ralskim, p r zemówi ł w gwar ze g ó -
ra lsk ie j serdecznie i wzrusza jąco 
do zebranych a j edna z uroczych 
amato rek odczyta ła znaczen ie sztu 
ki po f rancusku d la ła tw i e j s zego 
j e j z rozumienia przez obecnych 
Francuzów . 

Zac zyna się przedstawienie . K u r 
t yna rozchy la się i ukazu ją się 
nam nasze śl iczne K a r p a t y z G i e -
wontem, ty tu ł sztuki „ S t a r y B a -
ca" . Amato r z y - żo łn i e r z e z ba ta l i o -
nu por. T o p o r a oraz ama to rk i - c ó r -
ki gó rn ików polskich z M o n t c e a u -
l e f -M ines . Sz tuka r o zg r ywa się w 
K a r p a t a c h na t le p r zeprowadzan ia 
przez góra l i , uc i eka jących z Polski 
przed N i e m c a m i spiskowców i uda -
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jącyc ł i się do A r m i i Po l sk i e j z a g r a -
nicą. A k t 2 -g i w karczmie w Z a -
kopanem, karczmarz niemieckich, 
s t rażn ików usypia dodan i em p r o -
szku do t runku i w t y m czasie m ł o 
dzi G ó r a l e w y c h o a z ^ ze sp iskow-
cami w g ó r y ku granicy . L e c z jest 
zd rada : s trażnicy s t r ze la ją do 
przeprawia jących, się, ran iąc p r ze -
wodnika , lecz zos ta ją napadnięc i 
przez dwóc l i m łody cli Gó ra l i i za -
rąban i c iupagami . A k t 3-ei . Z 
r owodu t ego wypaciku młodz i prze-
wodnicy muszą zbiec i s tary B a -
ca wysy ła ich. do Tf^ancj i , 

Całość rob i ła bardzo doda tn i e 
wrażenie . A m a t o r z y i amato rk i g r a 
ii n a d z w y c z a j dobrze, ». śp iewy i 
taniec góralski wypad ły z n a k o m i -
cie. 

A k a d e m i a udała się bardzo d o -
brze. Publ iczność zadowo lona r o z -
hodz i ła się po skończeniu A k a -

demi i w uroczys tym nastro ju . Z 
pewnością dz i eń t en pozostanie na 
długc w pamięc i Po l aków w G u e u -
g n c n i przyczyn i się w i e ' e dc ro z -
szerzenia polskości. 

G ł ó w n y m in i c j a t o r em p o w y ż -
szych uroczystości, k tóre m a j ą się 
odbyć i w innych skupiskach po l -
skich jest p. Jan. szef P . O. W . N . 
na okręg M o n t c e a a - i s - - M i n e s i o -
kolicę. 

Nadmien i ć tu wypada , że auto -
r e m p i ękne j sztuki „ S t a r y B a c a " 
jest porucznik Ośw ia t owy W o j s k a 
Po lsk iego , p. S e w e r y n i w dodatku 
gra sam g łówną ro lę s tarego B a -
cy z wie lką w e r w ą i zna jomośc ią 
swe j rol i . 

Lab fâz . 

L I S T S T U D E N T A D O ŚW. M I K O Ł A J A 
Świę ty M i k o ł a j u ! Ja w i em, że T y 

za jmu j e s z się t y lko t ak imi m a ł y m i 
pędrakami , co dużo krzyczą, drą 
ma j tk i , baw ią się w wo j sko i cho -
ru ją na szkarlatynę... , że w swo -
im worku masz całą kupę zaba-
w e k : kon i na biegunach, la lek co 
mów ią „ m a - m a " , k iedy się j e 
przechyl i , żo łn ie rzyków o ł ow ia -
nych co groźn ie maszeru ją z b a g -
ne tam i na N i e m c ó w i p a j a c ó w na 
ni tkach i strze lby kap iszonowe i 
samochody mechaniczne. . . 

A l e w dz ień T w o j e g o święta — 
choc iaż na leżę do innego „ resor-
tu" , choc iaż j e s t em grubo za sta-
ry, żeby bawić się kon i em na bie -
gunach a lbo nakręcanyns pociąg 
g i em — z w r a c a m się j ednak do 
Ciebie z. k i lkoma prośbami, w y c h o -
dząc z założenia, że przec ież pocz -
c iwy jesteś staruszek 1 w gron ie 
św ię te j p l e j ady n a j b a r d z i e j m i ęk -
kie masz serce i oprócz t ego sam 
podobno k iedyś byłeś s tudentem, 
no t o i k łopo ty t akowych doskona-
le znasz.... Z w r a c a m się do Ciebie 
z k i lkoma prośbami.. . t o n ie są 
wcale tak ie w ie lk ie i skompl ikowa-
ne prośby i d la Cieb ie spełnić j e 
przy „ funduszach nieb ieskich" , j a -
himi rozporządzasz , będz ie dz iec in-
iip. igraszką. 

O t o m o j a sprawa : ( t y lko b ł agam 
C i ę Święty M i k o ł a j u o dyskrecję. . . 
n iech t o zostanie m iędzy nami. . . ) : 

Chc ia łbym, żebyś m i przyniós ł 
buty. Wiesz , tak ie sportowe, b r ą -
zowe półbuty... N u m e r 41... o wyso -
k im podbiciu... 

B o widzisz. Świę ty M iko ł a ju , t e 
buty, k tóre m a m (ws tyd m i n a -
prawdę przyznać , bo buty są n a r -
ciarskie ( s i c ! ) i zap łac i ł em za nie 
33 z ł o t e ! ) p r z emaka j ą na jbe zc ze l -
n i e j w świecie... K o n s y l i u m szew-
skie, j ak i e zwo ła łem, orzekło, że na 
taką w y j ą t k o w ą starość nawe t 
sam Bat ia nic n ie pomoże , an i K i -
liński... M o k r a śmierć j e czeka i 
to w na jb l i ż s zym czasie... I z po -
wodu t ych butów m a m katar , a 
oprócz t ego ( n a p r a w d ę j e s t em za -
żenowany ) , po t rzebna m i koszula. 

T y l k o z d ług imi rękawami. . . bo 
praw ie wszystkie co m a m — m a j ą 
krótk ie rękawy.. . 

T o w ina p e w n e j pomys ł owe j 
k rawcowe j , k tóra amputowa ła m o -
j e r ękawy t ego lata, żeby uszyć 
kołn ierzyki , bo stare się podarły...,, 
a teraz zimno,, że c iarki p r z e cho -
dzą... B r r r ! 
- Już w i ę ce j n ie chcę C i ę o n i c 
prosić, choć przyda łyby m i się 
skarpety , tak ie we łn iane , g rube i 
szalik... (ooo... szal ik — ciepły s z a -
lik...) i bardzo Cieb ie przepraszam, 
że C i z a w r a c a m g ł owę m o i m i m a -
łymi , p r zyz i emnymi , s tudenckimi 
sprawami , za kłopot , bo bardzo 
moż l iwe , że T y też t a m wysoko 
masz własne „ k o m p e t e n t n e " i c zyn 
nik i „ m i a r o d a j n e " , — które muszą 
takie podan ie zaakceptować. . . T e n 
list t o właśnie jest tak ie poda -
nie. N i e w i e m j ak t a m u W a s w 
Niebie , a le t u t a j u nas bez p o d a -
nia t o ani rusz... Zawsze musi b y ć 
podan ie z adresem, z mo tywami , z 
za łączn ikami , z odp isem świadec tw 
i metryki . . . 

Ja nie chc ia łbym, abyś sobie p o -
myślał , że j a chcę „ n a b r a ć " C ieb ie 
— : staruszka, k t ó r y ma gołębie ser -
ce... Możesz sprawdz ić przez j ak i e -
goś młodszego anio ła czy j a r ze -
czywiśc ie m a m w o d ę w butach, czy 
m a m ka ta r z powodu t e j wody , czy 
po t r zebu ję nap rawdę koszuli i sza-
l ika i skarpet... T o bardzo ł a twe do 
sprawdzenia . Wiesz.. . 

Muszę już skończyć t en list. T y l -
ko nie w i em, j ak go na leży z akoń -
czyć. T u u nas t o pisze si§ t ak 
zwyk l e : „ P o zo s t a j ę z g ł ębok im sza-
cunkiem, wierząc , że prośbie m o j e j 
s tanie się zadość" . 

A l e j ak pisać do Ciebie?... 
K l ę k n ę chyba, poca łu ję rąbek 

T w o j e j szaty i p o w i e m : „W i e r z ę , że 
prośba m o j a zostanie spełniona. . . " 

T o b y dop ie ro by ła radość ! W su-
ci\v- ' . J~-tj»r.v, pa radowa łbym po 
lïwéâflfe. w n o w e j koszuli, w n o -
w y m szaliku... j ak j ak i burżuj.. . 

W . Nasi łowski . 

Z A T R U D N I E N I E 

Służąca do wszystk iego (Po lka , 
la t 30-45), po t r zebna od zaraz ( d o -
bre m ie j s ce i ł a twa p raca ) d o d o -
mu f rancusk iego na ws i ; dw ie o -
soby do obsługi. P i sać : M r . Esqui-
vié, V I L L E B R U Y E R E pa r Cosne 
d 'A l l i e r ( A l l i e r ) (N r . 12.. 

Robo tn ików do pracy — chętn ie 
Po l aków — p r z y j m u j ą od zaraz 
zak łady meta lurg . P H . T H I V O L E T , 
31, rue du V i v i e r — L y o n (7 ) . 

G Ł O S Z E N I 
P O S Z U K I W A N I A OSÓB.. . 

A . Berger , ur. 21. I . 1926 r. w 
P io t rkow i cach ( ś l ą sk ) , a przeby -
w a j ą c y obecnie podobno w e F r a n -
c j i — jest poszukiwany przez b ra -
ta Józe fa w Tu l l e (Co r r è z e ) . Z g ł o -
szenia do Admin i s t r a c j i p isma. 

( N r . 13.. 

B a r a n a Leona , g rabarza ( f o s -
soyeur ) z dep. R h ô n e , k tóry ukry -
w a ł Po laka , poszukuje Y .M.O.A. , 
81, r. Gar iba ld i , L y o n . ( N r . 25.. 

P O S Z U K I W A N I A OSÓB.. . 
K t o b y wiedz ia ł coko lwiek o l o -

sie, wzg lędn ie o - mie jscu pobytu 
Szuprowicz Stanis ławy, pochodzą -
ce j z Grodna , żony kap i tana, z 
t r o j g i e m dzieci, zamieszka łe j w e 
F r a n c j i od r. 1940 (ostatni znany 
adres w Hyères pod T u l o n e m ) — 
proszony j es t upr ze jm i e o łaskawe 
pow iadomien i e brata — M a r i a n a 
Puczkowskiego , w Paryżu . 263-bis, 
rue St . Hono r é (Miss ion Po lona ise 
Ca tho l i que ) ... 


